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...sterczą wśród domostw ruiny pięćdżiesięcąi świątyń.

Na południe od Dunaju W

Nie
I J chwałą Prezydium WRN 

w Poznaniu przyfabrycz 
ne osady podmiejskie Luboń i 
Żabikowo, łącznie ze wsią La­
sek, podniesione zostały do 
rangi miasta, ze wszystkimi 
wypływającymi stąd przywile­
jami i perspektywami rozwojo 
wymi. Nie można należycie 
docenić moralnej wagi powyż­
szego postanowienia i jego 
praktycznych konsekwencji 
dla mieszkańców wymienio­
nych osad, nie znając — choć­
by w skrócie — przeszłości te­
go ongiś ,.zapomnianego przez
Boga i ludzi" zakątka,

❖
rFo nie jest wcale dawna i

-* długa historia. Dobrze 
pamiętają te dni starzy miesz­
kańcy osiedla.

— Tu był sam piach i gli­
na. a nad rzeką mokradła — 
mówi stara Antczakowa. — 
Wycyganili grunta od gminy 
prawie za darmochę i pobudo­
wali fabryki. Ludzie zaczęli 
osiedlać się wokoło, aż pod 
Żabikowo. Najwięcej robotni­
cy i kolejarze, sama biedota. 
Światła elektrycznego nie by­
ło, drogi — gdzie tam. między 
domami błoto aż po łydki, a 
do Poznania dreptało się na 
piechotę. Ani to wieś, ani mia­
sto. Kto inny chciałby miesz­
kać na takim wygnajewie?

Takie to były początki na 
krótko przed pierwszą wojną 
światową.

Czasy międzywojennego 
dwudziestolecia przyniosły 
tym ludziom gorzkie, pogłę­
biające się z każdym rokiem 
rozczarowanie. Liczba miesz­
kańców gminy wzrosła do 
12 000, ale — 1200 robotni-

Reporiaż specjalnego wysłannika 
„Głosu Wielkopolskiego"

Młodość miasta-muzeum
Opowieść Eftima Stoja- 

nowa, kapitana 111 
rangi Wojsk Ochrony 
Wybrzeża, miała w 

sobie coś ze szkicu noweli fil­
mowej. Prostymi słowami żoł­
nierza opowiedziana została hi 
storia, która wydarzyła się pod 
miastem Nesebr u wybrzeża 
Morza Czarnego.

Kapitan władał nieźle języ­
kiem rosyjskim. Ale trzeba 
było mocno nadstawiać ucha, 
bo na wyboistej drodze pudło 
autobusu trzęsło niemiłosier­
nie.

— Jeszcze car był w najlep 
szej komitywie z Niemcami — 
mówił Stojanow — jeszcze tu 
wszędzie mocno siedzieli faszy­
ści, kiedy w okolicznych la­
sach 1 górach formowały się 
pierwsze powstańcze oddziały. 
W Kobleszkowie pod Nese- 
brem mieściła się siedziba pod 
ziemnego komitetu partii, skąd 
szły rozkazy i polecenia do o- 
koltcznych ośrodków ruchu o- 
poru. Nieszczęśliwym zbie­
giem okoliczności faszyści wpa 
dli na trop organizacji. Człon 
kowie komitetu zdołali umknąć 
w góry, ale oddziały rządowe 
nie oszczędziły** Kobleszkowa 
Nieludzka pacyfikacja zakoń 
czyła, się wymordowaniem wię­
kszości mieszkańców i spale­
niem wsi. Tylko nielicznym u- 
dało się uciec na południe w 
okolice Burgas do działające­
go tam oddziału partyzantów...

CO STAŁO Się Z ELITĄ?
Za oknami autobusu coś na­

gle zamigotało.. To promienie 
słońca, odbite od lśniącej taf­
li morza, uderzyły o szyby 
Szosa łagodnym zakrętem zbił 
żyła się do wybrzeża, spływa­
jąc prosto w morze wąskim 
parumetrowym przesmekiem 
Na drugim jego końcu wyra­
stał z morza półwysep Bieliły 
się na nim jasne plamki do­
mostw Wjeżdżaliśmy w mury 
Nesebru Jednego z najstar 
szych miast Bułgarii.

— Partyzancki oddział — 
ciągnął kapitan ^toiancw — 
nosił nazwę .Naroden Jum 
ruk" 'Pięść ludu' 1 skupiał 
najlepszych patentów tej czę 
ści wybrzeża Międzv tnnvmi 
znalazł sie w nim młody mlesz 
kanlec Nesebru — Mikołaj Łv 
Skaw z żona lana kilkuletnia 
córeczka Elita Dowództwo fa 
szvstow^k1e wiedząc o istnie 
niu oddziału powstańców, po­
stanowiło rozprawić sie z nimi 
Jak najszybciej. Ściągnięto na 
gwałt nosiłki Przeciwko 390 
Partyzantom stanęło do walki 
Przeszło sześć tysięcy dobrze

uzbrojonych żołnierzy. Bitwa, 
do której doszło w rejonie por 
towego miasta Burgas, nie mo­
gła przynieść zwycięstwa par­
tyzantom Wycofali się oni z 
ciężkimi stratami. Łysków, któ­
ry walczy! do ostatka jak lew, 
został śmiertelnie raniony kar- 
taczem. Umierając, oddal re­
wolwer żonie z gorącym we­
zwaniem, by walczyła dalej

Śliczne są dzieci Nesebru. 
Oto Iwanka i Sułtanka Ata-

Po bitwie Jana wraz z córką 
ukryła się we wsi Orezaria w 
chacie znajomych ojca. Ci pod 
stępnie wydali Ją w ręce fa­
szystów. Razem z grupą dwu­
dziestu patriotów, zginęła ra­
żona kulą plutonu egzekucyjne 
go...

Autobus, sapiąc ze zmęcze­
nia, stanął na placyku przed 
budynkiem gospody Wszyscy 
poczęli tłoczyć się ku wyjściu.

_ A co się stało z małą
Elitą? — zapytałem kapitana, 
który wstał już i poprawiał 
pasek munduru.

W te) chwili kierownik wv 
cieczki zaczął głośno przed­
stawiać pian zwiedzania mia­
sta Ktoś odwołał kapitana na 
Drzód wozu Szybko znikł nam 
gdzieś z oczu, nie zdążywszy 
odpowiedzieć na ostatnie py­
tanie.

Ruszyliśmy do miasta

POD UROKIEM ANTYKU
Na kamiennym bruku uli 

ę7ek Nesebru kłada się cienie 
niskich murków 1 h1ałvch do­
mostw otoczonych małymi o- 
gródkaml Nad hramanfl pną 
się wsparte na żerdziach, ga­
łęzie winorośli, tworząc zielo­
na sklepienia 1 baldachimy 
W którąkolwiek uliczkę wej­

dziesz. wyprowadzi clę ona w

stronę morza. Miasto zbudo­
wane jest na skalistym pół­
wyspie, kilkunastometrowej 
wysokości brzegi podmywa 
grzywiasta, niespokojna fala.

Wystarczy przymknąć oczy, 
aby przenieść się. w odległe 
czasy młodości miasta.

Jest rok 510 przed naszą 
erą. Okręty kupców doryckich 
dobijają do cichego wybrzeża, i 
Dogodne położenie. łagodny' 
klimat i łatwość obrony — 
skłaniają przybyszów do zało­
żenia kolonii. Kećhadon — naj 
starsza kolonia grecka na Mo­
rzu Czarnym rozwija się w o- 
środek handlu z Egiptem i 
Rzymem. Później za czasów 
pierwszego carstwa bułgarskie 
go (619—1018) Nesebr jest 
wojenną bazą wypadową dla 
walczących z Bułgarami bizan 
tyjczyków, zmieniając zresztą 
wielokrotnie swych władców.

Przybysz, przemierzający ci­
che zaułki tego starego osie­
dla. o którym podanie mówi, 
że gościło kiedyś wielkiego 
Homera, znajdzie na każdej 
niemal uliczce ślad tych odle­
głych czasów. Jak nieme pom­
niki umarłych epok, sterczą 
wśród domostw ruiny pięćdzie­
sięciu świątyń. Nesebr hyl kie 
dyś miejscem zsyłki dla wo­
dzów Hellady i Bizancjum, 
którzy popadli ’ w niełaskę 
władców. Każdy z nich wznosił 
dla siebie świątynię. W budo­
wie. wystroju, rzeźbach i ma­
lowidłach mniej lub więcej za 
chowanych resztek tych budo- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z»gmunt Jaski

ków nie miało pracy. Nie było 
domu w gminie, z którego 
przynajmniej jedna osoba nie 
figurowałaby na liście bez­
robotnych. Dzieci pozbawio­
nych pracy i doraźnie zatrud­
nionych chodziły bose i obdar­
te, chude i wiecznie łaknące 
Chleba, którego im rodzice dać 
nie mogli. Co śmielsi z mło­
dych zaraz po wojnie emigro­
wali za pracą do Francji i 
Belgii. Wśród pozostałych na 
miejscu żerowali różni mache- 
ęzy i kombinatorzy spod ciem­
nej gwiazdy, pseudó-działacze 
robotniczy, którzy wysługiwali 
się fabrykantom, bałamucąc 
robotników frazesami i obiet­
nicami.

Fabryki i cegielnia praco­
wały systemem dla właścicieli 
najwygodniejszym i najtań­
szym, a dla robotników — naj­
bardziej krzywdzącym, bo sy­
stemem kampanijno-sezono- 
wym Kapitał zagraniczny, 
który poważnie uczestniczy! w 
lubońskich przedsiębiorstwach, 
nalegał na to, aby zakłady by­
ły eksploatowane do maksi­
mum Toteż panowała tu dzi­
ka. rabunkowa gospodarka, in 
westycjl żadnych nie przepro­
wadzano, a wielu pracowni­
ków otrzymywało Jako wyna­
grodzenie za całodzienną do­
rywczą robotę — 2 złote.

Tymczasem hitlerowski wła­
ściciel cegielni w Żabikowie, 
Fecbner, za pieniądze wyciś­
nięte z trudu i potu polskich 
robotników budował sobie w 
Berlinie kamienice i wille, wy i 
wożąc z Polski potrzebne na' 
ten cel pieniądze w oponach 
własnego samochodu...

*
|V/| am przed sobą pewien 

dokument z 1938 roku. 
Jest to rachunek strat i zys­
ków fabryki przetworów ziem­
niaczanych ,,Lu bań-Wronki", 
a mianowicie rachunek kosz­
tów administracji ogólnej. Na 
dokumencie figurują pensje 
ówczesnego kierownictwa za­
kładu i pensje majstrów. Za­
nim przytoczę kilka z tych 
cyfr przypominam, że robot­
nik wymienionej fabryki, któ­
rego zatrudniano tylko przez 
kilka miesięcy w roku, otrzy­
mywał za miesiąc wyczerpują­
cej pracy w odorze wytłoków 
ziemniaczanych — złotych sto 

A więc, dyrektor naczelny, 
pan Pełka —- 2750 zł mlesięcz 
nie. Prokurenci (było ich sied­
miu): Bielicki — 1350 zł, Pod- 
czaski — 1400 zł, Szniolis — 
1400 zł itd Pensje te wyda­
wały się widocznie kierownic­
twu fabryki zbyt niskie, gdyż 
prokurenci otrzymywali jesz- 
sze dodatkowo gratyfikacje w 
wysokości ok 400 zł Mistrzo­
wie dostawali — rzecz jasna — 
mniej. I tak mistrz Jaworski 
pobierał 475 zł miesięcznie. 
Basiński — 335 zł, Sarnowski 
— 365 zł itd. Jak widzimy za­
trudnieni na stałe w produk­
cji mistrzowie otrzymywali 
piątą część tego co prokuren­
ci z administracji i — trzy ra­
zy więcej niż dawano robotni­
kom...

kur i kaczek. Drudzy — do 
dyrekcji z... kartkami od wiel­
kanocnej spowiedzi, poskłada­
nym,i starannie według lat. Z 
jednej strony bowiem mówio­
no im, że aby było lepiej trze­
ba kochać ,,dziadka" i słuchać 
komendanta miejscowego po­
sterunku policji, z drugiej — 
recepta na pomyślność była 
jeszcze prostśza: wystarczy 
,,bić Żyda", który jest spraw­
cą wszystkich nieszczęść.

Niektórzy próbowali. Sta­
rali się jak najpokorniej zno­
sić swoją nędzę, jak najpo- 
słuszniej wykonywać wszyst­
kie zarządzenia wojewodów i 
starostów i nawet kochać 
,,dziadka". Tylko Żydów nie 
bili. Pewnie dlatego, że ich 
nie było pod ręką.

Robotników długo oszukiwać 
nie można —mówi Józef Cielas, 
przewodniczący rady zakłado­
wej Zakładów' Ziemniaczanych 
w Luboniu. Z tej chaotycznej 
plątaniny pojęciowej na terenie 
sanacyjno-endeckiego kondomi 
nium w żabikowskiej gminie, 
musiała w końcu wyłonić się 
świadomość klasowa 1 konse­
kwentny, lewicowy ruch robot­
niczy. Rychło znaleźli się .do- 
świadczeńsi robotnicy, którzy 
potrafili wskazać towarzyszom 
pracy głębokie korzenie dozna 
wanych krzywd społecznych, 
organizować wyzyskiwanych i 
prowadzić ich do walki o naj­
słuszniejsze prawa.

W gabinetach wojewódz­
kich powiało zgrozą’ tuż pod 
bokiem Poznania wykwita na­
gle realna 1 bliska groźba — 
Czerwony Luboń

A ludność Lubonia istotnie 
stawała się coraz bardziej bo­
jowa. Były zebrania, strajki, 
głodówki, marsz na Poznań i 
— jedyna w swoim rodzaju o- 
kupacja urzędu gminnego 
przez bezrobotnych.

Demonstracja ta była zorga 
nizowana wiosną 1936 r. Wzię 
ło w niej udział trzystu bez­
robotnych. którzy’zjawili się 
pewnego ranka w wójtostwie 
gminy Żabikowo, zajęli bu-

Tózef Cielas, stary luboń- 
skl bojowiec robotnicz^,

ciągnie swą opowieść dalej. " 
A więc co czwarty mężczyz

na z Lubonia i Żabikowa nie 
miał stałego ‘zatrudnienia W 
takich warunkach zdobycie pra 
cy. chociażby na parę miesię­
cy w roku, było wyczynem nie 
lada. Jedni szli do mistrzów’ 
z łapówkami w postaci gęsi.

Także miasto Luboń będzie miało swój „Dębiec". Oto 
fragment nowopowstającego osiedla dla pracowników Za­
kładów Chemicznych. Dwa bloki są już wykończone i za­
mieszkałe, trzeci będzie wkrótce gotowy. Plan przewiduje

• dalszą rozbudowę osiedla.

„Parcelkę kupiło się za o- 
■zezędności, cegłę za wspólną 

pracę nadgodzinową, ściany po­
stawił teść-murarz, a instala­
cje założył mąż-technik insta­
lacyjny. No i w 19^9 r. prze­
prowadziliśmy się z jednego 
pokoju do własnego domltu",— 
opowiada Henryka Cholewa 
swojej sąsiadce.

dynek 1 domagając się pracy 
— okupowali go ■ przez cały 
dzień Ówczesny wójt (był nim 
b oficer carski) wezwał poli­
cję Wtedy bezrobotni pokład­
li się na podłogach wołając: 
,,Masakrujcie nas, nie mamy 
już nic do straeenial" Nie po­
mogły lisie ,.patriotyczne" we 
zwania komisarza. Demonstran 
ci nie ustąpili wcześniej aż 
przywieziono z Poznania zo­
bowiązanie zatrudnienia‘ich na 
drogach powiatowych przez 
trzy dni w tygodniu. ,Było to 
wielkie zwycięstwo.

Stoję na tej samej podłodze, 
na której twarzami w dół — 
jak przed gestapo — leżeli 
zrozpaczeni bezrobotni. W po­
kojach, gdzie odbywała się ta 
dramatyczna demonstracja, 
krzątają się dziś przedstawi­
ciele Frontu Narodowego 1 or­
ganizacji masowych. Przygo­
towuj ją oni wvborv 50 rad­
nych do Miejskiej' Rady Na­
rodowej. Wśród wysuwanych 
kandydatów znajdują się przo­
downicy pracy 1 zasłużeni ro­
botnicy, którzy 18 lat temu 
wołali na tym samym miejscu 
rozdzierająco: ,, Masakrujcie
nas. nie mamy Już nie do stra­
cenia."

*
Ą ntczakowa ruchem głowv 

pokazuje 7-letnlego 
chłopca, który pilnie słucha

Co budujecie? Przeszkolę i 
żłobek. Dla kogo? Jakto dla ko­
go — dla naszych dzieci. Słusz­
nie, w tym nowoczesnym i do­
skonale wyposażonym budyn­
ku będą spędzały czas dzieci 
robotnicze — . dzieci pracowni­
ków Lubońskich Zakładów 
Ziemniaczany eh. Skończycie 
szybko? Przed zimą będzie dach 
gotowy. No, to powodzenia w 
pracy!

naszej rozmowy, skulony na 
łóżku.

— Jego ojciec zarabia 
2000, matka 800, a ja i dru­
ga córka po 750. Razem ma­
my na 6 osób — 4300 zł mie­
sięcznie. Bo jest jeszcze 9- 
letnia Frania. Ogród daje o- 
woee i warzywa, parę kur trzy­
mamy i króliki. Głcdniśmy 
jeszcze nie byli, ubrać się też 
mamy w co. I nikt na fabryce 
— dodaje z podniesioną gło­
wą — żaden dyrektor nie za­
rabia 25 razy tyle, co robot­
nik. A mojego starego to naj­
więcej gryzło Że jeden czło­
wiek musi zdychać z rodziną 
za 100 zł miesięcznie, a dru­
gi bierze sobie 2500.'

Milczymy. Słychać tylko sa­
panie przejętego Stacha i gło­
śne cykanie budzika.

— Ale nie z tego gryzienia 
zmarl — kończy Antczakowa, 
odwracając się. by póprawlć 
kilimek na maszynie do szy­
cia. — Gruźlica ge zża”ła. 
Kiedy nie było co ieść cho­
dził na meliorację Płacili po 
20 groszy za godziwe, bo to 
robota z łaski — z funduszu. 
A że był chuderlawy z tego 
głodu, to go i zmogło.

*
patrzę na domki rozrzuco-
’ ne wśród drzew Pełno 

ich wokół lubońskich fabryk. 
Hen, aż pod Żabikowo Jeszcze 
trochę a Luboń .dojdzie" do 
Żabikowa. albo odwrotnie — 
Żabikowo do Lubonia. Bo obie 
części osiedla ciążą ku sobie 
z jednakową siłą. Między par­
celami — gładkie, wysypane 
żużlem ulice. Słupy z przewo­
dami elektrycznymi Anteny 
radiowe Ten gmach w budo­
wie, to żłobek i przedszkole 
dla dzieci robotniczych. Szosą 
do Żabikowa mknie duży, czer­
wony autobus Na pobliskim 
slupie plakat reklamowy miej 
scowego kina ..Preludium sła 
wy". W dużym bloku — skle­
py: drogeria, bar mleczny, fo­
tograf.

Co zrobiono tutaj w ciągu 
pierwszych dziesięciu lat Pol­
ski Ludowej?

Przede wszystkim — gminą 
I nie rządzi już były oficer car­
ski, tylko Rada Narodowa, zło­
żona z 22 radnych, wśród któ 
rych największy odsetek sta­
nowią robotnicy i małorolni, 

i Uruchomiono fabrykę rowe- 
i rów, która leżała w gruzach, 
cegielnię i 3 zakłady: Fosfory, 
Luboń i Luba. Bezrobocie zni­
kło bez śladu. Teren gminy 
zelektryfikowano, wybudowa­
no szosę i zorganizowano ko- 
munikaclę autobusową z Dęb- 
cem Wytyczono około 60 km 
ulic — duża część ich ma 
twardą nawierzchnię. Otwarto 
5 szkól podstawowych, biblio­
tekę. stałe kino o dwóch apa­
ratach. aptekę, ośrodek zdro­
wia gabinet dentystyczni’. go­
spodę ludową i wiele sklep'w. 
Powstały dwa kjjiby spertow-e, 
posiadające własne boiska Bu­
duje się domv mieszkalne dla
rodzin robotniczych

Oto przegląd osiągnięć na 
pewno niepełny Czy to dużo, 
czy mało? Niech wam odpo­
wiedzą ludzie z Żahikowa któ­
rzy do 1939 roku siedzieli w 
domach bez światła a dc Po­
znania chodzili pc błocie oie 
chotą, bo jedyny autobus pry

(Dokończenie na str. 2)



Z luboriskiego 
szkica wnika')

Miał się odbyć dwa tygo­
dnie wcześniej, lecz 
wówczas w Luboniu by­
ło niespokojnie. Rzeko­

mo z tej przyczyny odwołano 
wiec z udziałem posła Ciepłe­
go, który miał mówić o pro­
gramie „zebzatzetów"**) i po­
lityce rządu w sprawie zwalcza­
nia bezrobocia. Tak mówiono 
oficjalnie, lecz później okazało 
się, że przyczyny były zgoła in­
ne. W każdym razie tej nie­
dzieli miał poseł przyjechać z 
krzepiącym słowem, o czym ob­
wieszczały wielkich rozmiarów 
plakatyf

Na dworze, przed salą, w 
której ludzie mieli się zebrać, 
przechadzał się z pałką przy 
pasie i z rzemieniem zapiętym 
pod brodą- przodownik Piekut. 
Policjant był nastroszony; 
krótkimi, czernionymi codzien­
nie wąsami ruszał, jak kara­
luch różkami, spode łba obser­
wując nadchodzących. Trzeba 
powiedzieć — niebardzo przy­
padali mu do gustu. Przodow­
nik znał ich wszystkich. Nawet 
obudzony w nocy mógłby wy­
mienić większość „elementów 
wywrotowych" na swoim tere­
nie. „No na przykład: co robi 
ten Kutniarz? Z Francji go 
wyrzucili, bo komunista. Tu, 
chytrej sztuki na gorącym b- 
czynku nie złapano, ale przecież 
łobuz nie wybielał nagie. Albo 
drugi, Staszek Karczewski. Też 
z czerwonymi trzyma...“ Na 
marsowej twarzy komendanta 
posterunku nie zachodziły żad­
ne zmiany. Notował jednak 
wszystko w zakamarkach zawo­
dowej pamięci, by potem napi­
sać raport. Chwilowo jednak 
nic się nie działo, co by mogło 
uzasadnić wkroczenie Piekuta 
„w imieniu prawa". Szybowicz, 
ten z „zetzetzetów", przyniósł 
wczoraj pismo pana starosty z 
zezwoleniem, co przodownik 
przyjął do niechętnej wiadomo­
ści, był bowiem przeciwnikiem 
wszelkich zebrań. Z tego tylko 
bałagan się robi i tyle. Pożyt­
ku nijakiego.

Krótko po sumie w ciasnym 
kościółku salka wypełniła się 
do ostatniego miejsca. Rzec 
trzeba, takiej frekwencji jesz­
cze poseł Ciepły nie miał na 
żadnym wiecu. Włożywszy trzy 
palce do dolnej kieszeni kami­
zelki wodził oczyma po zajmu­
jących miejsca. Żałował, że jed­
nak nie przyjechał pierwszym 
razem. Sprawił tym ludziom 
zawód. Trzeba na wstępie wy­
jaśnić, ale jak? Najlepiej po 
prostu, jak rzeczywiście było. 
Robociarze lubią szczerość.

— Szanowni zebrani! — za­
czął więc mąż polityczny. — 
Miałem tu przed dwoma tygod­
niami przyjechać, bo wtedy 
wyznaczono ten wiec, ale bez
porozumienia ze mną, a ja me 
mogłem przybyć...

Na sali pomruk: „Dlaczego 
panie pośle?"

-— Bardzo szanownych zebra­
nych przepraszam, ale... tak się 
złożyło. Jeszcze dawniej, po­
wiem prawdę, jednej przyrzek- 
łem, że jeśli mnie na posła wy- 
biorą, to przyjadę na chrzciny. 
Posłem wybrali i słowa musia- 
łem dotrzymać. W zaprzeszłą 
niedzielę byłem w kumach...

W tylnym rogu sali, gdzie 
dwudziestu młodych mężczyzn 
wlazło na stół, ktoś zaryczał:

— W kumach był! Ha! Ha! 
Ha!

Szybowicz od stołu prezydial 
nego machał dzwonkiem, jak 
ksiądz kropidłem.

— Spokój! Spokój!
Ludzie wyśmiali się trochę, 

a kilku stateczniejszych uci­
szyło resztę.

— Dajcie posłowi... Niech 
gada, potem przyjdzie wasza 
kolej.

Więc mąż polityczny wyjął 
z kamizelki swoje trzy palce, 
straciwszy nieco pewności sie­
bie. „Nie trzeba było wyjeżdżać 
z tymi chrzcinami". Stał tak 
nic nie mówiąc aż zaczęto sy­
kać zewsząd. Zaczął więc od 
sakramentalnych „szanownych 
zebranych", ale dostojny na- 

■ strój prysł zupełnie. Szukał 
poseł ratunku w gorączkowo 
wyciąganych z kieszeni kar­
teczkach, ale i to nie pomaga 
ło. Język kołowaciał, rę<y? dygo 
tałv — porządnego zdania nie 
mógł styeem. Jeszcze na po­
czątku łakoć szło, gdy wypro­
wadzał wywód historyczny — 
„nąród polski ma przed sobą 
dziejowe posłannictwo, które

*) Oparte na autentycznym 
rydarzeniu z 1936 roku 
**) ,Z. Z Z “ — dywersyjna or 

anizacja związkową którą utwo 
zył zwolennik Piłsudskiego — 
loraczewski Jej celem było z’a* 
ranie rewolucyjnego oporu kla- 
y robotniczej.

spełniał niejeden raz. Jeszcze 
pod Legnicą odpierał najazdy 
Tatarów, a potem bronił Euro­
py przed Turkami pod Wied­
niem, gdy zagrażali ludzko­
ści..."

— Panie pośle! — wykrzyk 
nął ktoś basem. — My na wiec

ryś. H. Derwich
przyszli, nie na anegdotki. Ga­
dajcie względem tego, co dzi­
siaj !

Pogrzebał w karteluszkach 
wymykających się z kolejności, 
skoro na żądanie wiecujących 
wszystko trzeba było zmieniać.

— Aha! Więc mówię da­
lej... Zawsze Polska była przed 
murzem ^cywilizacji i chrześci­
jaństwa. Broniliśmy ładu i po­
rządku. Niedawno własnymi 
piersiami zasłanialiśmy ludz­
kość całą przed barbarzyń­
stwem...

— A przede wszystkim kapi­
talistów! — rozległo się z na­
rożnika.

Trzeci już raz zatrzymał po­
seł swoje przemówienie, prze­
łykając ślinę. Teraz nie miał 
wątpliwości. Sprowadzono go 
do pułapki, żeby się skompro­
mitował. „Głupi Szybowicz! 
Trzeba było urządzić zebranie 

[za zaproszeniami, a nie żeby 
każdy właził!".

— Takie wykrzykiwanie, sza 
nowni zebrani, to warcholstwo, 
od którego Polska kiedyś upad­
la. I tak się dziś dzieje. Dla­
czego w Polsce teraz kryzys i 
bieda, moi drodzy? Dlaczego ty­
lu bezrobotnych, a ludzie mie­
szkają niczym bydło... Gorzej, 
jak świnie w ostatnim chlev.de? 
Dlaczego nie starcza dla dzieci, 
po prośbie ludzie chodzą, jak 
żebracy? Dlaczego to wszystko?

Spojrzał po sali — ludzie słu 
chali. „Z głowy trzeba gadać, 
od serca". Walił więc poseł 
Ciepły śmiało:

— Jak się do woza zaprząg- 
nie konia z przodu, konia z ty­
lu, a jak zaczną wóz szarpać, 
to nie ujedzie się ani kawałka, 
a i bryczkę diabli wezmą na 
ostatek. Tak i teraz jest w na­
szej Polsce. Jeden do Sasa, dru­
gi do łasa. Każdy za swoim in­
teresem ciągnie, żeby do koryta 
mu więcej przybyło, a ojczyzna 
ma ino jeden chleb do podziału. 
Jedności trzeba, żeby kupą po- 
depi-zeć nasz wspólny rząd, 
który się troszczy...

— Dosyć tych pierdołów! — 
zabrzmiało ze środka, ale ten 
bas, który na początku prze­
szkadzał, ryknął wśród dzwon* 
ków przewodniczącego: — Ci- 
chooo! Potem każdy swoje po­
wie. Wal poseł o tym rządzie!

— Rząd myśli — krzyczał 
poseł — jak zwalczyć kryzys, o 
każdym obywatelu myśli, tylko 
mu ciągle partyjnictwo prze­
szkadza, warcholstwo, proszę 
zebranych... Jedności trzeba, że­
by jak kiedyś nasz wieszcz po- 
wiedżiał: „Razem młodzi przy­
jaciele!" /

— A ja stary od macochy?!? 
— zahuczał szpakowaty męż­
czyzna. Zawtórowały mu śmie­
chy. Potem kilka głosów krzyk­
nęło głośno: Dosyć! Dosyć! Dy­
skusja!

Bezradny Szybowicz wstał z 
podniesionym nad głową dzwon 
kiem. Nie mógł uspokoić sali. 
Śmiechy przewalały się między 
ścianami. Gdy poseł chcial 
znów mówić, zaczynało się tu­
panie nogami. Wreszcie prze 
wodniczący krzyknął drama­
tycznie :

— Rozwiązuję wiec! R—o—z 
w—i—a—z—u—j—ę !

Przodownik Piekut, wartują 
cy przy wyjściu, nie usłyszał 
ważnego rozporządzenia. Pre­
zydium nie mogło wyjść poza 
pierwsze rzędy. Ludzie stłoczy­
li się ciasno, nie przepuszcza­
jąc działaczy „zet-zetzetu", 
Wciśnięci między rozgorączko

wany tłum, ze strachem cze­
kali, co będzie dalej.

Ludzie! Ludzie! — wołał 
bezskutecznie Szybowicz. — 
Uspokójcie się!

Naprzeciw niego wyrósł czło­
wiek niski, przysadzisty, o ra­
mionach długich jak wiatraki.

jących, drąc się potężnie, aż 
dech zapierało:

— Z drogi! Z drogi! 
Szarpnął przestraszonego 

Szybowicza, ścisnął go w potęż­
nych łapach:

— Choć, bratku, mam ci coś 
do powiedzenia...

Lecz nic nie mógł powiedzieć, 
bo w tej chwili uciszyło 
się na moment. Ktoś wzniósł 
okrzyk: „Precz z sanacją!
Niech żyje jedność robotnicza!" 
Rozjuszony przeciwnik Szybo­
wicza porzucił swą ofiarę i do­
łączył niski bas do wrzawy, ja­
ka się podniosła. Z tyłu toro­
wał sobie przejście przodownik 
Piekut:

— Rozejść się! W imieniu 
prawa rozwiązuję!

Było jednak zą późno. Z rogu 
sali popłynęły pierwsze dźwięki 
zakazanej pieśni. Pomocnik 
przodownika wyciągał za koł­
nierz stojących przy wejściu. 
Sala grzmiała śpiewem.

„...przed ciosem niechaj 
tyran drży!

Ruszymy z posad bryłę 
świata,

dziś niczym, jutro wszy­
stkim — my

A tyran uosobiony w wąsa­
tym Piekucie nie drżał. Zdrowo 
rozdzielał ciosy gumową pałką, 

niej. Szerokimi cepami jprzywracając prawomyślny po 
wysiłku rozsuwał sto- rządek.

Czapkę 
suniętą, 
się spod 
rąk bez

miał zawadiacko prze- 
włosy wysypywały mu

CZARNA MŁODZIEŻ
r/ tarasu wzgórza Pincio,
* ‘ dominującego nad mia­

stem Rzym, ze swymi cegla- 
stymi dachami i rozpadający­
mi się murami ruin romań­
skich. wydoje się tonąć w świe 
tle różowym. Na ulicach śród­
mieścia, na poziomie starych 
pałacy, dominuje jednak czerń.

Do „czarnej" arystokracji 
(zwanej tak, gdyż fortuny 
swe zawdzięczają wysokim 
dostojnikom w sutannach), na 
leży książę Torlonia, lat 29, 
wnuk lichwiarza, uszlnchcone- 
go przez papieża ..Świętego 
Przymierza", który przyczynił 
się najwięcej ze wszystkich 
papieży XIX w. do wymor­
dowania karbonariuszy (orga­
nizacja patriotów włoskich, 
którzy w ub. wieku walczyli 
o zjednoczenie Włoch — dop. 
red.). Książę Torlonia jest wła 
ścicielem 44 tys. ha ziemi nie­
zwykle urodzajnej na terenach 
wyschniętego jeziora Fucino, 
największego we Włoszech 
środkowych. Przeszło 6 tysięcy 
rędzin chłopskich, na gospo­
darstwach 7 hektarowych, mo­
głoby żyć na terytorium laty- 
fundiów księcia Torlonia...

Na całym obszarze, wśród 
szmeru kanałów irygacyjnych, 
użyźniaiących ziemie o naj­
lepszych zbiorach świata, wi­
działem jedynie tylko budyn­
ki bez światła, powietrza i wo 
dy, przypominające bądź to 
„gourbi" arabskie,- . bądź po 
prostu baraki, w których mie­
szkają robotnicy rolni księcia 
Torlonia i — jak pisał repor­
ter konserwatywnego dzien­
nika brytyjskiego „Daily Ex- 
press", który zwiedził domenę 
na krótko przede mną — giną 
z głodu. Ani bowiem rząd fa­
szystowski, ani też rządy 
chrzęści jańsko-demokratyczne, 
mimo wszystkich swych obie­
canek, nie pozwoliły na po­
dział wielkich majątków „czar 
nej" arystokracji.

W r. 1950 przebywałem w 
Rzymie. Dnia 30 kwietnia, zgro 
madził się w Celano, przed do­
mem intendenta księcia Tor­
lonia, bezbronny tłum. Oczeki­
wali na powrót z pertrakta­
cji delegatów. Tłum został za­
atakowany bronią maszynową 
przez zbirów, opłacanych przez 
księcia. Dwóch robotników 
rolnych zostało zabitych, wielu 
innych rannych Następnego 
dnia mury Rzymu pokryły się 
nąpisami o wielkich, czarnych 
literach: „Śmierć Torlonii", za 
krapignymi czerwienia

VY/ większości „czarnych"
’ rodzin spowiednik-jezui- 

ta jest ciągle jeszcze królem. 
•Test nim nawet więcej niż kie­
dykolwiek...

Oto anegdota. datująca 
sprzed roku. W jednym z 
..czarnych" pałaców Rzymu 
niedomagała młoda dziewczy­
na. Zwrócono się do lekarza, 
który zalecił kurację hormo­
nową, Następnie zapytano spo 
wiednika o jego opinię.

Jacek Milczeiuski Nie poznacie Lubonia

Roger Vail! nd

Postępowy pisarz francu­
ski Roger Vailland badając 
tło „afery Montesi" we 
Włoszech, zamieścił swe u- 
wagi w ,,1‘Humaniió Diman- 
che“. Jak już podawaliśmy, 
w czasie orgii zabaw „zło­
tej młodzieży" Rzymu, zosta 
ła zamordowana młoda dzie­
wczyna. Sprawcą był syn 
ówczesnego ministra spraw 
zagranicznych. Uwagi Ro­
gera Vailland sięgają jed­
nak nie tylko do spraw 
związanych ze zbrodniczym 
czynem...

— Czy po zastosowaniu hor 
monów będą się rozwijały pier 
si mojej córki? — zapytał 
później lekarza ojciec rodzi­
ny.

— Tak przypuszczam... — 
odpowiedział lekarz.

— W takim wypadku sprze­
ciwiam się kuracji. Bóg nie 
chciał, aby moja córka miała 
wyzywające piersi. Nie moż­
na działać przeciw woli Bo­
ga!...

Młoda dziewczyna niedoma­
ga dalej.

C trach przed grzfechcm nie 
zmniejsza potrzeb ciała, 

przemienia je natomiast w ob­
sesję. Studentka, pochodząca 
z dobrej, „czarnej" rodziny, 
przekonywała mnie zupełnie
poważnie:

— Studenci komunistyczni 
uzyskują lepsze wyniki w na­
uce, ponieważ są wolni od po­
kus miłości, które przeszka­
dzają naszym pracować. Par­
tia komunistyczna poleciła 
służącym w dzielnicy studenc 
kiej oddanie się do dyspozy­
cji studentów marksistow­
skich, by mogli lepiej przygo­
towywać swe egzaminy, nie bę 
dąc wyczerpywanymi męczą­
cymi snami...

Wybuchnąłem śmiechem. 
Młoda dziewczyna dalei jed­
nak wierzyła w swą bajkę, 
którą jej wmówił spowied­
nik.

Studenci chadeccy znaleźli 
odpowiednie wyjście. Udają się 
na kwadrans do domów publi­
cznych, po czym ,t,spieszą do 
konfesjonału.

«

Młodzież wielkich, „czar­
nych" rodzin przeżyła swe 
dzieciństwo w epoce kieski. 
Widziała i obserwuje każdego 
dnią jak jej rodzice duszą się 

strachu przpd wzrostem fa­
li ludowej. Młodych pożera tę­
sknota za epoka mussoHnizmu. 
kiedy „mocni" mogli brutal­
nie wysuwać sie bez koniecz­
ności ustępstw wobec opinii, 
demokracji itd Ryła to epoka 
błogosławiona, kiedy nie mógł 
się znaleźć sędzia, który by od­
słonił kulisy „skandalu wie­
ku".

(Ciąff dalszy ze str. 1)
watny chodził raz dziennie, 
kiedy chcial...

Co przyniesie gminie awans 
do rangi miasta?

Nowy budżet miejski, jako 
większy od budżetu gminy o 
charakterze wiejskim, pozwoli 
nowowybranej MRN zająć się 
w większym stopniu potrzeba­
mi miasta (tak, teraz już mią- 
sta) i jego mieszkańców. Na­
stąpi dalsza, szybka rozbudo­
wa ubc, które otrzymają twar­
de nawierzchnie i chodniki 
Wzrośnie ilość ulicznych pun­
któw oświetleniowych. Powsta 
ną trzy zieleńce dla dzieci i 
park ludowy na terenie daw­
nego obozu koncentracyjnego 
w Babikowie. Zwiększa się kre 
dyty na remont mieszkań. Li­
nie komunikacyjne będą wy­
dłużone. Zanim powstanie li­
nia trólleybusowa (co jest pla­
nowane) — obecna linia auto­
busowa będzie przedłużona 
tak, aby biegła przez Zabiko- 
wo. Lasek i Luboń drogą okól­
na Dwie sR<ołv berła rozbudo­
wane, ,,Fosfory" kontynuować 
będą budowę domów mieszkał 
nych. a onrócz tego rozpocz- 
nie się wielka akcia budownic 
twa małych domków robotni­
czych. Sieć sklepowa zostanie 
wybitnie rozszerzona. Zfawią 
się nieznane dotąd tutal bran­
żowe sklepy MUD. PSS ot­
worzy więcej piekarń. Powsta-

Oczekując, że ich rodzice 
zlikwidują demokrację, młodzi 
bawią się jak umieją, skupie­
ni w małych grupach. Po­
znają się po pewnym detalu 
ubioru, po kroju koszuli lub 
spodni, po toporach faszystow­
skich (lub swastyce), noszo­
nych na wewnętrznej stronie 
klapy marynarki.

Do jednej z takich grup nale 
żal syn Piccioniego (ministra 
spraw zagranicznych. — nasz 
dop.).

Niedaleko pałacu studentki, 
o której wspomniałem poprze 
dnio, otwarto lokal nocny w 
stylu bawarskim. Na ścianach 
wiszą drewniane talerze, z wy 
rzeźbionymi motywami sławią 
cymi pamięć Berchtesgaden i 
innych miejsc nazizmu. Pra­
wie co wieczór spotkać tam 
można Romana Mussoliniego, 
najmłodszego syna Duce, oraz 
syna hrabiego Ciano, pogodzo­
nych w nienawiści do demo­
kracji. Afiszują się przy swym 
stole z Niemkami, córkami lub 
wdowami wysokich dygnita­
rzy hitlerowskich, szukający­
mi schronienia we Włoszech.

Orkiestra gra często „Liii 
Marlenę" lub „Horst Wessel- 
Lied". Do „szyku" należy mó­
wić po niemiecku.

Pieniędzy nie brak. Pocho­
dzą one w części od agentów 
amerykańskich, którzy w o- 
kolicach Rzymu i w mieście 
samym utrzymują obozy dla 
tzw, ,,uchodźców", w rzeczy­
wistości szpiegów' i sabotaży- 
stów przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej. Wie­
lu z synów „dobrych rodzin" 
ma trwale kontakty z jednym, 
albo dwoma równocześnie — 
wywiadami. *

Młodzież ta jest smutna, za­
bawy jej są beznadziejne. Wy 
pływa to z przekonania, że n'e 
ma przyszłości. Test to mło­
dzież „czarna” nie tylko przez 
swe pochodzenie. Afera Mon- 
tesi uchyliła 'nieco zasłony, za 
jaką odbywają się szczegółu- 
zabawy tej czarnej młodzieżv

...gdy pochylona nad „hurką“ 
nieśmiało pozowała do na­

szych zdjęć.

ną nowe punkty usługowe, jak 
np.: szewskie, fryzjerskie, ko­
walski, stolarski, kołodziejski, 
szklarski i inne oraz — ry­
nek. Tak więc miejscowi o- 
grodnicy nie będą już potrze­
bowali jeździć ze swoimi wa­
rzywami do Poznania po to, 
aby sprzedawać jc tam... mie­
szkańcom Zabikowa i Lubonia, 
którzy przywozili warzywa z 
powrotem z Poznania do do­
mu.

W roku 1955 rozpocznie się 
budowa domu kultury, które­
go taki brak odczuwa się ną 
tym terenie. Zakłady Ziemnia­
czane wykończą budowę żłob­
ka i przedszkola. Gospodarka 
mieszkaniowa przejdzie spod 
kompetencji poznańskiego Wy 
działu Kwaterunkowego, pod 
kompetencje Prezydium MRN 
w Luboniu, po czym wiele so­
bie obiecują tamtejsi mieszkań 
cy, nauczeni przykrymi do­
świadczeniami z urzędem po­
znańskim.

Nie słyszałem tylko o pla­
nach zbudowania miejskiej 
łaźni (większość zbudowanych 
domków nie ma łazienek), wy­
wiercenia studni artezyjskich 
i otworzenia księgarni. Cho­
ciaż słyszałem o planie otwo­
rzenia kawiarni z napo­
jami wyskokowymi...

*
Najważniejsze jest to, że 

plan 5-letni przewiduje poważ 
ną rozbudowę przemysłu na 
tym terenie, co stwarza moc­
ną podstawę bytu i gwarantu­
je pomyślny rozwój tego naj­
młodszego z miast Polski.

fnkież będzie w przyszło- 
ś. . miasto?

ixd pewno bez City, bez 
wielkomiejskich wielopiętro­
wych kamienic. Ale i bez ,,bia 
łych plam" w postaci łysych 
poletek, które odgradzają dziś 
poszczególne części osiedla. 
Będzie to jedyne w swoim ro­
dzaju MIASTO-OGROD z ty­
siącem małych domków wśród 
drzew i krzewów, z prostymi 
szerokimi ulicami i wygodnym 
połączeniem z Poznaniem.

Tu w zieleni i słońcu będą 
żyć, będą cieszyć się życiem 
rodziny robotnic,ze dużego o- 
kręgu przemysłowego, który 
powstanie w przyszłości wokół 
istniejących fabryk luboń- 
skich.

Nie poznacie Lubonia!

Młodość
miasta - mu /mm

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
wli, historyk sztuki czyta dziś 
jak w księdze wielowiekowe 
dzieje miasta-muzeum. Niektó­
re kościoły uległy kompletne­
mu zniszczeniu, inne zacho­
wały nawet dachy i sklepie­
nia.

Państwo bułgarskie pragnie 
uchronić zabytkowe budowle 
od zniszczenia. Planuje się 
rekonstrukcję świątyń. Nesebr 
stanie się wielkim parkiem ar­
cheologicznym, prawdziwym 
mlastem-muzeum, do którego 
ściągać będą z całego świata 
tysiące naukowców i turystów.

NESEBR STARY I NOWY
Natura dała miastu nic tyl­

ko piękne położenie i zdrowy 
klimat. Niemniej szczodrze ob­
darzyła urodą kobiety i dzieci 
Nesebru Długo parniętąć bę­
dziemy twarz młodej rybacz.ki, 
żony Greka, rozjaśnioną uśmie 

; chem na wieść, że jesteśmy z 
Polski ( ,Mam radio i chętnie 
słucham waszej Warszawy, bo 
nadaje dużo muzyki") Aż pro 
siła słę o pędzel portrecisty 
pełna romantyzmu sylwetka 
młodej Christy Czuczubijewy, 
:dy pochylona nad ,,hurką“ 
kądzielą) nieśmiało pozowała

do naszych zdjęć *
Po południu przy autobusie

— o dziwo — spotykamy znów 
kapitana Stojanowa Jedzie do 
Burgas po paru kilometrach 
jazdy z nami, przesiądzie się 
do innego autobusu. Ale to 
wystarczy, aby przypomnieć 
mu niedokończoną rozmowę.

— Powiedzcie co stało się 
z małą Elitą? — zagadujemy 
nieśmiało — Zginęła?

— Nie — odparł Stojanow.
— Nie zginęła Wychowuje się 
od paru lat w Sofii w pań­
stwowym internacie dla sierot 
po poległych żołnierzach. Ma 
teraz piętnaście lat...

Ostatnie białe mury zahudo 
wań przesunęły się za okna­
mi autobusu Wracaliśmy „na 
ląd".

— Wyobraźcie sobie — do­
dał kapitan — ćhce zostać lot­
nikiem... .

JULIAN MIKOŁAJCZAK

chlev.de


Jak ma tematyka 
może pomagać produkcji

Dr W*. Krziiżaniakatematyka cieszy się nie­
słabnącym „wzięciem". 

Jest uporczywie zapraszana do 
współdziałania przez niedają- 
cc się tu wymienić wszystkie 
gałęzie wiedzy ludzkiej/ przy 
czym na jej partnerów jako na 
najpierwszycł} wskazaliśmy na 
fizykę i technikę. Niezawodność 
matematyki w procesach po- 
zmawczych, trwałość jej twier­
dzeń wyprzedzających często 
poznanie za pomocą zmysłów, 
a nawet przekraczających ich 
zasięg — oto najpoważniejsze 
atuty, choć bynajmniej nie je­
dyne. Dla człowieka jako tako 
obznajomionego ze stanem 
współczesnej cywilizacji nie 
wyda się przesadą porównanie 
roli matematyki do jakiegoś 
gigantycznego pająka rozsnu­
wającego ponad obiektywnym 
światłem misterną pajęczynę 
formuł, po której niestrudzenie 
biegają fizyka i technika, osa­
czając muchę-przyrodę, by ją 
ostatecznie ujarzmić!

Matematyka rozsnuwa „pa­
jęczynę" formuł i to jej wy­
starcza. Z charakterystycznym 
gestem odstępuje łup. Nie cze­
kając na apel swych partne­
rów, rozpina sieć abstrakcji na 
nowe rejony, po której nieba­
wem rączo pobiegnie — prak­
tyka.

Przywożę 
miedziane płyty...

Legitymacją stanu techniki 
jest wskaźnik produkcji. Ukaż- 
my fragmencik z pasjonujące­
go obrazu walki o jakość pro­
dukcji, a więc ambitnych zabie­
gów techniki, biegającej tak 
sprawnie po „pajęczynie" ma­
tematycznych abstrakcji. Frag­
mencik ten, doprawdy jeden z 
miliardów, niech swą zaskaku­
jącą wymową wyjaśni nam ce­
lów’ość i trwałość wspomniane­
go na wstępie „triumwiratu".

Oto przez bramę wielkich 
zakładów metalowych zajeżdża 
kolumna „Starów" z cennym 
ładunkiem miedzianych płyt. 
Piękne, lśniące płyty cieszą oko 
robotnika i inżyniera. „Koloro­
wy" metal! Artykuł cenny i 
wymagający rozwagi przy go­
spodarce! Przeznaczenie płyt: 
należy w zakładach z kążdej z 
nich z osobna wykonać otwarty 
zbiornik (bez „wieka") w 
kształcie jednolitych prosto­
padłościanów.

Oto przystąpiono już do roz­
ładunku kolumny. Płyty okazu­
ją się jednakowe: każda ma 
kształt kwadratu o boku 6 me­
trów. W biurze projektów 
wprawna ręka kreśli już na 
inżynierskiej „kalce" szkic dy­
spozycyjny. Nie trzeba być 
„wielkim krojczym", by wpaść 
na sposób przykrawania każdej 
z płyt i następnego jej spawa 
niia.

Oto każdą z płyt trzeba bę-
dzie w „rogach" przyciąć tak, bliczeń, trwających... wiecznos

Objętoś*

aby odpadły 4 narożnikowe 
kwadraty, potem giąć płytę 
według pokazanych na rysun 
ku przerywanych linii, a wresz 
cie pospawać ją na otwarty 
zbiornik. Nic w tym trudnego, 
ho przecież na tej samej zasa 
dzie wykonywane sa tekturowe 
pudełka.

Pierwsze próby
Szkic iuż gotów. Cały sęk w 

tym, że nie wiadomo zupełnie, 
jakie mianowicie kwadraty wy 
cinać po rogach. Wprawdzie, 
zlecenie nie mówi, am jaka ma 
być szerokość, długość i wyso 
kość zbiorników ale warto za 
trzymać uwagę nad racional 
ilością ksz/altu Zbiornik ze 
stanowiska technik wtedy o 
czywiście jest racjonalny, kie 
dy ma możliwe największa 
Pojemność (przy przezna
nym na niego materiale) i kie inie ma!

dy jest łatwo ustawny. Oto 
urywek z trwającej narady ro­
boczej :

Zadysponujmy, aby każdy z 
„wycięciowych" odpadowych 
kwadratów miał bok po 0,5 me- 
ti a. Wtedy na szerokości płyty 
stracimy z obu stron po 0,5 m, 
czyli razem 1 m. Na długości 
tez odpadnie 2 razy po 0,5 m, 
czyli 1 m, tak że i szerokość i 
długość wyniosą po 5 m. Po­
stawa zbiornika wyniesie 5 m 
razy 5 m, czyli 25 metrów kwa 
dratowych. Co zaś do wysoko­
ści zbiornika, to po zgięciu pły­
ty okaże się łatwo, że wyniesie 
ona tyle, oo bok odpadowego 
kwadratu, a więc 0,5 m. Po­
jemność zbiornika wyniesie o- 
staitecznie: 25 metrów kwa­
dratowych razy 0,5 metra, czyli 
12,5 metrów sześciennych...

Tymczasem któryś z bystrych 
robotników, mając już nożyce 
w ręku, naraz się zawahał.

Obrany bok 
odpadowego 

kwadratu
Jaka będzie 
szerokość Długość Wysokość Objętość

0,25 5,5 5,5 0,25 7,5625
0,5 5 5 0,5 12,5
0,75 4,5 4,5 0,75 15,1875
1 4 4 1 16
1,25 3,5 3,5 ‘ 1,25 15,3125
1,5 3 3 1,5 13,5
2 2 2 2 8
2,5 4 1 2,5 2,5
3 nasza płyta rozpada się na 4 części i jest zepsuta...

Matematyka powiedziała 
swoje, niechaj technika wycią­
ga 'whiioski. Nie ma żadnych 
wątpliwości, że najbardziej ra­
cjonalnym będzie taki zbiornik, 
gdy odpadowy kwadrat będzie 
miał bok, wynoszący 1 m, gdyż 
wtedy uzyskujemy największą 
z wszystkich możliwych pojem­
ność, czyli 16 m sześciennych.

Nie sądźmy naiwnie, że tak 
pospiesznie wydano by decyzję 
z biura projektów. Tylko 9 ma­
tematycznie zanalizowanych 
koncepcji, to bardzo powierz­
chowna byłaby robota. Któż 
choćby zaręczy, że odpadowy 
kwadrat o boku 1,001 albo 0,999 
( a więc bliski bardzo najko­
rzystniejszemu z tabeli, wyno­
szącemu 1 m), nie umożliwiłby 
uzyskania jeszcze większej po­
jemności, niż 16 metrów sześ­
ciennych?

Istotnie, któż mógłby zarę­
czyć, skoro sumienność uczest­
ników narady wymagałaby 
właściwie przeanalizowania... 
wszystkich możliwych do 
pomyślenia odpadowych kwa­
dratów. Trzeba by zasiąść na 
nowo do niekończących się o-

choć byśmy zaprzęgli do pracy 
takiego rachmistrza, jakim jest 
mózg elektronowy". Technika 

musiałaby bezradnie opuście 
ręce, produkcja musiałaby sta 
nąć.

Abstrakcja 
bardzo... konkretna

1 oto po raz drugi i już o- 
statni wypełza -ze swego ukry- 
ńa „pająk" abstrakcji matę 
uatycznej, szykując swe naj- 
trzenikliwsze żądło, jakim jest
łynny rachunek różniczkowy, 
-dkrycie tytana pracy, Newto 
aa. Przy pomocy formuł krót­
kich i stałych dla tego typu za 
mdnień rachunek różniczkowy 
l^pokoi uczestników narady. 

,,Śmiałe do pracy! Przebiegłem 
miliardy możliwości i ogłaszam 
wam trafność kwadratu odpa 
lewego o boku 1 m. Lepszego

A gdyby tak — powiada — 
zaryzykować większe kwadraty 
odpadowe, ot, choćby po 1 me­
trze? Na szerokości i długości 
odpadnie wtedy po 2 metry, 
podstawa wyniesie 4 razy 4 
czyli 16 metrów kwadratowych. 
Wysokość będzie: 1 m, czyli 
pojemność będzie 16 razy 1, 
czyli 16 metrów sześciennych...

Pośnie nam objętość
Cóż to takiego? Z niedowie­

rzaniem przecieramy oczy. Ale 
nie ma rady, obliczenia oba są 
jasne jak słońce i jasne jest 
też, że drugi projekt jest lep­
szy, gdyż zapewnia większą po­
jemność zbiornika z tej samej 
płyty. Teraz „pająk" techniki 
musi uciec w sam kąt sali na­
rad, głos zahierze matematyka. 
Oto „pajęczynka" jej informa­
cji, którą radzimy z uwagą 
przeczytać, gdyż lektura ta jest 
na pewno bardziej pouczająca, 
a wcale nie trudniejsza od... 
ściennych rozkładów kolejo­
wych :

Tak matematyka, przy po­
mocy swych niezrównanych 
metod, stanowiących wspaniały 
oręż badawczy techniki i fizy­
ki, oświetla niczym pochodnia 
mroki niepewności mnóstwa da­
remnych prób i wskazuje nie­
omylnie optimum produk­
cyjne, jak w naszym bezpre­
tensjonalnym przykładzie. A 
to oznacza, że rozwój matema- I kresie będzie dawała dużo mle 
tyki to rozwój techniki, to po- ka, to ta jej umiejętność przej 
stęp cywilizacyjny. 1 dzie i na rozwijający się płód

O pochodzeniu zycio^

Rewolucja w kropli koacerwatu
14 la chemika życie — to suma 

wprawdzie bardzo wielu, 
lecz stosunkowo mało skompliko­
wanych reakcji: utleniania, re­
dukcji, hydrolizy itp. Prawie każ­
dą z tych reakcji z osobna biorąc 
bez trudu przeprowadzi w labo­
ratorium student pierwszego ro­
ku studiów. Niemniej przeto zja­
wisko nazwane życiem stanowi 
najbardziej zadziwiającą tajem­
nicę przyrody.

Zadziwiający jest przede wszy 
stkim porządek procesów zacho­
dzących w żywym organizmie, 
Dziesiątki i setki tysięcy reakcji 
chemicznych przebiegają w nim 
w sposób harmonijny i logicznie 
powiązany. Tworzą one jedno­
lity, wysoko zorganizowany sy­
stem zjawisk. Właśnie jedynie 
dzięki temu, jakby celowo zor­
ganizowanemu porządkowi, do­
konuje się wymiana materii mię­
dzy organizmem a otoczeniem, 
dzięki temu porządkowi — orga­
nizm zdolny jest do samoodna- 
wiania i samozachowania w tych 
warunkach świata zewnętrznego, 
do których zdołał się przystoso­
wać.

Skąd wzięła się ta „celowość" 
i porządek?

DOBÓR NATURALNY CZĄ­
STECZEK

Jeśli w określonych warunkach 
zmieszać roztwór żelatyny, albu­
min jajka lub tym podobne biał­
ka, to roztwory te zmętnieją, pod 
mikroskopem zaś zobaczymy wy­
raźnie zarysowane kropelki. Są 
to koacerwaty. Jeśli do roztworu 
dodamy barwnik, będziemy mo­
gli zobaczyć, jak koncentrowany 
jest on w kropelkach koacerwa- 
fp, pochłaniany przez nie.

Wytrącenie się koacerwatów 
w wodach pierwotnego oceanu, 
wytrącenie się ich z równomier­
nie rozmieszanego roztworu sub­
stancji • organicznych, wypełnia­
jącego jakieś laguny lub zatoki 
— stanowiło niezwykle ważny 
etap na drodze powstawania ży-

Każda kropelka koacerwatu — 
to odrębny, indywidualny twór o 
specyficznej budowie, oddzielony 
wyraźnie od otaczającego środo­
wiska Koacerwaty posiadają po­
nadto szereg cech, które ogrom­
nie przypominają tak charakte­
rystyczną i specyficzną dla ży­
wego ciała zdolność .wymiany ma 
terłi. Posiadają one zdolność po­
chłaniania (absorpcji) cząsteczek 
z otaczającego roztworu. Kropel­

(W(t

LA tym, że „krowa pyskiem 
doi", tzn., że daje tyle 

mleka ile paszy zjada, wie­
dzieli, prawdopodobnie, nasi 
praojcowie już. wtedy, gdy ją 
oswoili. Ale gdy tę prostą spra 
wę zaczęła analizować nauka 
— rzecz okazała się nie taka
znowu bardzo prosta.

Są krowy, które dają rocz­
nie 1 000 litrów mleka i 
mniej. Ale są też krowy tej 
samej rasy — „nic nadzwyczaj 
nego", które dają 5—10 tysięcy
1 więcej litrów mleka rocznie. 
Jak wykazał ostatni zjazd mi- 
czurinowców w Lublinie (w dn.
2 i 3 X.) są hodowcy, którzy
z lichej krowy tworzą dosko­
nałe; są też tacy oborowi po 
spółdzielniach, czy PGR-ach, 
którzy przeciętną mleczność ca 
lej obory — 2 000 litrów od 
krowy — po paru już latach 
„wyciągają" na 5 000 litrów i 
więcej. ,

Wiadomo, że rodzice przeka­
zują potomstwu swoje cechy. 
Jeżeli chcerny np. poprawić ce­
chę mleczności w potomstwie 
naszej krowy, trzeba jej do­
brać buhaja, który właśnie tę 
cechę odziedziczył pq swojej 
matce.

Jak jednak wykazały praljty 
ka i nauka, podobieństwo po­
tomstwa do rodziców zależy od 
wieku każdego z nich. Jeśli 
matka będzie starsza wiekiem 
od ojca, to dziecko będzie ra­
czej po niej dziedziczyło cechy 
i odwrotnie.

Jak z fym
zimnym wychowem?

O wartości przyszłej doro­
słej sztuki decyduje także ży­
wienie matki i to już od dru­
giego miesiąca życia płodu. Tu 
chodzi nie tylko o jego rozwój, 
ale także o jego przyszłe ce­
chy. Gdy np. matka w tym o-

ki koacerwatu mogą powiększać 
się kosztem tych absorbowanych 
cząstek. Zarówno między koacer­
watem i otoczeniem jak i we­
wnątrz koacerwatu zachodzi sze­
reg reakcji chemicznych. Zacho­
dzą w nim procesy syntezy i roz­
padu.

Podkreślić trzeba przy tym. że 
istotną rolę w rozwoju ciał biał­
kowych odegrać mogły tylko ta­
kie kropelki koacerwatu, których 
struktura indywidualna zapew­
niała w danych warunkach ze­
wnętrznego środowiska przewagę 
procesów syntezy nad procesami 
rozpadu. Wzajemny stosunek na­
silenia tych dwóch przeciwstaw­
nych procesów decydował o ło­
sie" kropelki koacerwatu. Gdy 
reakcje chemiczne skierowane 
były głównie w kierunku rozpa­
du — szybki zanik kropelki koa­
cerwatu był nieunikniony

Analogiczne w swym przebiegu 
zjawiska opisał Darwin formułu­
jąc zasadę doboru naturalnego, 
toteż opisany wyżej proces kon­
troli zdolności do rozwoju, którą 
przejść musiała każda kropelka 
koacerwatu, mamy prawo uznać 
za proces doboru naturalnego in­
dywidualnych kompleksów biał­
kowych.

PROCES NIECO DŁUGI
W wyniku tego procesu natu­

ralnego doboru pojawiła się „ce­
lowa" prawidłowość, która tak 
zadziwia przy obserwowaniu funk 
cji życiowych organizmów.

Oczywiście od chwili uformo­
wania sic koacerwatów do chwili 
uformowania sic pierwszej żywej 
istoty znowu upłynęły miliony 
lat. Przez cały ten okres działała 
zasada doboru naturalnego. Co 
było „niecelowo" zorgan'znwane 
co poszło w swym rozwoju w 
kierunku niewłaściwym — mu- 
siało zginąć.

Gdy ten rozwój materii osiąg­
nął szczególnie wysoki szczebel 
— nastąpił ogromny skok jako­
ściowy — wykształciły sic pierw­
sze żywe istoty.

Były one oczywiście znacznie 
prostsze w budowie niż budowa 
nainrostszych współcześnie zna­
nych nam istot. Prostsze nawet 
niż istniejące w zaraniu żv na 
początku ery eozolrofnej roślny 
i zwierzęta, które były najmniej­
szymi iśtotami jednokomórkowy­
mi. To one były jednak tym 
„pierwszym ogniwem", którego 
kolebki i sposobu narodzin tak

— ta sama bowiem krew „bu­
duje" mleko i młody organizm.

Olbrzymie też znaczenie na 
rozwój organizmu ma wpływ 
otoczejiia, a przede wszystkim 
zimny wychów. Polega -om na 
tym, że już na drugi dzień po 
urodzeniu przenosi się cielę do 
budki lub szopy na świeże po­
wietrze, nawet na mróz i śnieg. 
Miody , organizm musi, tu wy­
twarzać wewnętrzne ciepło, 
konieczne do podtrzymania ży 
cia i ogrzania ustroju. Zwięk­
sza więc przemianę materii, 
czyli intensywniej trawi i wy­
korzystuje paszę. To pociąga 
za sobą dalsze skutki: zwięk­
szają się wątroba, serce, żołą­
dek, płuca, rośnie apetyt, a
więc i waga. Tak wychowana wieżowiec w Londynie odkopano 

v & J -- - - szczątki świątyni Mithrasa (per­
skiego boga słońca), pochodzącejsztuka jest zdrowsza, silniej 

sza, odporniejsza. Jeśli zimny 
wychów będziemy prowadzić z 
pokolenia w pokolenie, to no­
we cechy się utrwalą.

Dojenie... jałówek
Czy widzieliście kiedy, żeby 

jałówka dawała mleko? Nie? 
A jednak można ją do tego 
zmusić, aby dziennie dawała 
do 10 litrów mleka. Wystarczy 
przez pewien czas przygotowy 
wać ją do tego żywieniem, ma­
sażem itp., a przy tym bardzo 
umiejętnym i upartym doje­
niem. Takie doświadczenie prze 
prowadziły do jarki (zresztą ku 
swemu zdumieniu) pod nauko­
wym kierownictwem w zakła­
dzie doświadczalnym Instytutu 
Zootechniki w Grodkcwicach.

Jaki z tego. wszystkiego 
wniosek praktyczny? Jeśli na­
wet jałówki można zmusić do 
dawania 10 litrów mleka dzień 
nie, to czegóż można dopiero 
'lokrnać z krowami po ocle­
niu !

I wreszcie wniosek ogólny, 
do którego doszli na swym zjeź 
dzie miczurinowcy: ilość mle­
ka zależy nie tylko od krów, 
ale także — i przede wszyst­
kim — od ludzi, którzy się ni­
mi zajmują.

uporczywie poszukiwała od wie­
lu lat nauka.

SPOJRZENIE W NIEDALEKĄ 
PRZYSZŁOŚĆ

A więc droga samorozwoju 
materii wiodąca do ukształtowa­
nia się istot żywych przebiegała . 
następującymi etapami:

Pierwszy e:ap — to ewolucja 
prostych substancji organicz­
nych: węglowodorów i ich po- i 
chodnych — ku substancjom 1 
bardziej skomplikowanym.

Drugi — to pojawienie się biał ' 
ka jako wyższej, najbardziej zło­
żonej formy związków organicz­
nych.

Trzeci etap — to pojawienie się 
ciał białkowych, obdarzonych już 
zdolnością przemiany materii, a 
w:ęe w istocie, pojawienie się 

. życia.
Dalsze etapy, to już etapy roz­

woju materii ożywionej: powsta­
nie komórki, powstanie wieloko­
mórkowych roślin i zwierząt. 
Wreszcie, pojawienie się — wraz 
z człowiekiem — myślenia: ce­
chy szczególnie wysokozorgani- 
zowanej materii.

Trzy miliardy lat trwa ewo­
lucja materii na naszym glo- 
bie, tyle bowiem w przybliżeniu 
lat liczy sobie nasza ziemia. W 
przeciągu tego czasu materia 
przebyła w swym samorozwoju 
drogę ogromną. Ale nawet ciało 
człowieka współczesnego dostar­
cza dowodów, że życie zrnifyło 
się w wodach oceanów. Krew 
ludzka np. pod pewnym: wzglę­
dami przypomną wodę morską; 
między innymi ilość soli zawartej 
we krw*i omywającej komórki 
ciała ludzkiego zbPżona jest do 
ilości soli zawartej w wodzie 
morskiej, która kiedyś, przed m 
lionami lat, omywała ciała pry­
mitywnych jednokomórkowców.

Fakt, że nauka potrafi już dziś 
odpowiedzieć na pytanie: jakimi 
etapami przebiegał rozwój mate­
rii ku życiu, co więcej — fakt, 
że naukowcy w swych laborato­
riach potrafią dziś odtworzyć nie 
które z tych etapów — jest wiel­
kim triumfem wiedzy ludzkie’ 
i rokuje ogromne nadzieje na 

większe iej wiedzy tri­
umfy.

Opracował T, ,J

*) patrz artykuł: Na początku 
fryły węglowodory" w poprzed­
nim numerze „Nowego Świata".

Tu i tam
LATAJĄCY PLECAK skon­

struował francuski wyuaiazea 
Georges Sablier. Silnik oenzyno- 
wy i urządzenia sterownicze są 
uiormowane na kształt plecaka, 
który lotnik za pomocą pasów 
umocowuje na piecach. Z silnika 
sterczy ku górze wa- zakończony 
śmigłem jak u helikoptera. Przez 
uruchomienie silnika następuje 
z dowolnego miejsca start w gó­
rę. Zbiornik benzyny zawiera 
paliwo na 10 godzin lotu. Za po­
mocą takiego urządzenia można 
wzb.ć się w górę na wysokość 
do uwu tysięcy metrów, jako też 
poruszać się naprzód z szybko­
ścią około 50 hdometrów na go­
dzinę. Całość waży około 25 kg.

„KUCHENNĄ CZARODZIEJ­
KĄ*' nazwano na Targach Lip­
skich 1954 specjalną maszynę 
elektryczną do użytku w kuchni, 
która w najkrótszym czasie wy­
konuje wszystkie mechaniczne 
roboty około przyrządzana po­
traw. Maszyna miele, miesza, o- 
biera, sieka, przeciera, waży, wy­
ciska sok z owoców, bijo krem, 
Wyrabia lód itd.

ŚWIĄTYNIA MITHRASA W 
LONDYNIE. Podczas kopania 
fundamentów pod 14-piętrowy

z pierwszego w ©ku naszej ery. 
Kult tego bóstwa dostał się do 
Anglii wraz z Rzymianami, któ­
rzy między innymi czcili także 
różne wschodnie bóstwa.

WALKA Z WODAMI GORĄ­
CEGO ŹRÓDŁA. Projekt budo­
wy elektrowni wodnej w Lend 
(.Austria) przewidywał spiętrze­
nie wody rzeki Salzach koło 
miejscowości Gries, skąd woda 
miała być skierowana do Lend 
częściowo sztolnią wykutą w ska 
łach, 300 metrów pod grzbietem 
wzgórza. .Podczas robót około 
przebijania wzgórza, po wybu­
chu ładunku w nawierconym o- 
tworze, została otwarta jakaś 
nieprzewidywana w projektach 
żyła wodna, skąd wylaty się o- 
gromne masy wody o temperatu­
rze 41 stopni, zalewając teren 
robót. W ostatniej chwili udało 
się partii robotników uciec na 
lokomotywce kopalnianej przed 
zalewem i śm ercią w głębi na- 
poly gotowej sztolni.

SŁONIE JAKO S PRAŻ POŻAR 
ŃA. Stado dzikich słoni wpagło 
do plantacji cukru trzcinowego 
w pewnej wiosce indyjskiej, po­
żerając s.odkie pędy. Gdy ni.esz- 
kańcy usiłowali ogniem odstra­
szyć słonie, napastnicy z pobli­
skiego potoka nabrali wouy do 
trąb i ogień ugasili, aby dalej 
już bez Kłopotu wyjeść, co s«ę 
dało.

PIORUN KULISTY wpadł 
niedawno przez komin do uomu 
w Osnabriick (Niemcy) i rozuz e- 
lił się na niniejsze kulki, k.ót.c. 
wy tłukły wszystkie szyby iw 
szkodziły różne meble 1 urządze­
nia elektryczne. Mieszkańcy po­
częli uciekać na awór, a kule — 
za nimi. Jednakże na płocie o- 
grodowym kule zatrzymywa y 
s>ę i przeskakiwały go. po cx.ym 
eksplodowały. Wyrządzone szko­
dy są znaczne, ale z ludzi niKt 
nre odn.ósł oorazeń.

CZaKhk GŁOWiCE Silników 
moto.y Ktowycn, chłodzonych po­
wietrzem, przyczyniają s.ę w du 
zym a.op.i.u Uo obniżania tempe­
ratury cy.inpra. Sku.K.em obniż 
ki tempera,.tiry tokó ó 2a proc.), 
silnik ponc-aa muzszcj jazdy na 
pehiym gązre pracuje znacznie 
wydajniej, a tioki i wentyte wy- 
rabia„ą s.ę znacznie powoin.ej. 
Wyniki pruh z czarnymi głowica 
nii są tan pomyślne, że w Nin) 
ntebąwem • w wi.eikim zakres.e 
rozpoczn.e s ę czernienie jasnych 
części cylindrów i głowic silni­
kowych.

TERMITY WE WŁOSZECH.
I fen n.ebezp eoz..y rodzaj mró­

wek stanowi dziś poważne lue. 
bezpieczeństwo w srouńowycn i 
poinuniowyeii Wfoszecn tira gale 
ni obrazów, bibliotek, arcn.woW 
i nawet dla domów prywatnycn. 
Szczękom żar.ocznych owaduw 
może oprzeć srę tylno metal. Spe 
cjalna komisja do walki z termi- 
tami zarząuziia w wielu uniwer­
syteckich bibliotekach (Catania, 
Messyna, Perugia lid.) wym anę 
drewnianych regałów na metalo 
we. Nawet we Florencji i w 
Rzymie dostrzeżono termity w 
mektorycn bibliotekach. Owauy 
te, do niedawna żyjące i mnożą­
ce się w krajit ii ..... ... . , „
zostaiy zawleczone na północ i

połiiun.owejtakże

ZŁODZIEJE.
krajowej

są już 
Ł ran cji.

TELEWIZJA A
Podczas wystawy 
Villach (Karyntia) rob.ono zdję­
cia telew zyjne z g ównej hali. 
Na poblaskom ekranie personel 
nagle dostrzegł, iż z garderoby 
jakiś osobnik zabiera ich ubra­
nia. Był to złodziej, który pod­
czas zdjęć zamierzał okraść me- 
haników sądząc, że uda mu s.ę 

to bez przeszkód. • Ale o.war.a 
garderoba znalazła s ę w polu wi 
dzenia objektywu aparatu tele­
wizyjnego. Złodziej przezyl n.c. 
m.łą niespodziankę gdy przed za 
kończeniem swego dzieła został 
iehw'tttny dzięki czujności a pa* 
ratury.

NIEBIESKI ASFALT Przy bu­
dowie nowy di nuwiei zchni u- 
licznych w Wiedniu <-to«’!’c - ę 
niebiesk; osfalt dla oznaczenia 
miejsc gdzie jest dozwojon'- 
kowanie samn-hodów Me'oda ta 
dała dobre wvuiki i jest coraz 
częściej stosowana
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0 WYBORACH
Wspomnienia pana Ciumkiewicza

Według pana Ciumkiewicza, 
który „oparł się o wzory“, 
który stale coś „oblicza" — 
inne winny być wybory!

Pan Ciumkiewicz oczywiście 
z łzą wspomina „dawne czasy", 
gdy „osobą" był na liście 
i nabijał grubo kasę.

Kiedy ryczał na zebraniach, 
ze- w powiecie nędzę zniesie, 
że o n tylko lud osłania, 
nic nie myśląc o swej kiesie.

Kiedy list szesnaście było — 
on miał swoją — siedemnastą; 
wielce ufny swoim siłom 
obiecywał koniec „chwastom".

W swoich bohaterskich mowach 
pan Ciumkiewicz bił w rywali — 
i płynęły mętne słowa
na coraz to innej sali...

Potem zaś — juz całkiem serio 
forsę brał, wskazówki, rady 
od samego pana Bleuriot 
(„Pudry, kremy i pomady").

Po wyborach — Ciumkiewicza 
ogarniały nowe prądy — 
nowe zyski znów obliczał — 
nowe znów wychwalał rządy.

A cóż teraz?? Jakieś rady...
Inne całkiem w nich oblicza — 
brak uznania, brak posady — 
i nikt nie chce Ciumkiewicza...

M. Maliszewski

Skromność
Zadzierał nosa stary borsuk. Aż 

zaczęty skarżyć się zwierzęta, że 
borsuk stał się zarozumiały.

Wezwał więc go do siebie niedź­
wiedź i poucza:

— Musisz być trochę skromniej­
szy, braciszku...

— No dobrze, ale jak to zrobić? — 
martwi się borsuk.

— bjie ma rady, musisz popraco­
wać nad sobą.

— A jeżeli nie będę zadzierał nosa, 
czy już będę skromnym!

— Eee! — krzywi się niedź­
wiedź. — Co to za skromność? Trze- 
ba, żeby tę skromność wszyscy wi­
dzieli. Żeby ją podziwiali, za przy­
kład stawiali. O, to jest skromność! 
Rozumiesz?

(tłum, z rosyjskiego J. Księski)

Nagrobek biurokraty
Niech ob. odmówi za duszę

paciorek.
Ale nie dzisiaj. Przyjdź ob. we

wtorek.

Nagrobek referenta
Wydziału Kwaterunkowego
Życzym, byś krócej leżał, bracie, , 
Niż nasze wnioski w twym referacie.

J. B.

jeżeli prowadzenie zimnej 
ny doprowadza' podżegaczy 
ennych do białej gorączki, 
jeżeli bliźniacze rodzeństwo 
'e jśię osamotnione, 
jeżeli miłośnik przyrody 
tra się sztucznym miodem, 
jeżeli jasnowidz błądzi po 
cku.
jeżeli ktoś drugiemu w spo- 

jednoznaczny opowiada
'.znaczniki.
jeżeli „Dziś i Jutro" uka- 
> się dopiero pojutrze.
.jeżeli dentysta pokazuje 
gieniu swe zęby.

/l1 w

t HISTORIE * 
a BEZ SŁÓW j

•

— Próbowałem, już wszystkiego i jakoś nie pomaga. 
Teraz pozostało mi tylko to ostatnie...

(Wg „Eulenspiegel")

Hi am-aiistą nutę
Złote rybki i dolary

•

Jim Waterstone z Chicago 
(USA) kazał sobie wy­

drukować bilety wizytowe z 
dopiskiem dr. W jego luksu­
sowym mieszkaniu telefon 
ciągle jest w użyciu. Dr Jim 
Waterstone oparł swą świet­
ną egzystencję na leczeniu 
złotych rybek.

Nie, to nie dowcip, to nie 
anegdota. Posłuchajcie.

Wśród kobiet amerykań­
skich, zwłaszcza samotnych, 
należy do dobrego tonu ho­
dować w domu choćby jedną 
złotą rybkę. Jeśli stworzonko 
to, nie daj Boże, zachoruje, 
wówczas lamentom nie ma 
końca. Bo i to należy do do­
brego tonu. Waterstone spryt 
nie dal znać o sobie „panto­
flową pocztą", że jest wybit­
nym ichtiologiem i lekarzem 
ryb, właśnie tych z akwariów. 
Nie mylił się i długo nie cze­
kał nasz doktor. Telefon ury­
wa się po prostu. Trzeba z 
końca miasta pędzić na dru­
gi do „złotych pacjentów" — 
tyle jest zawołań do sław­
nego lekarza. Musiał tedy 
nająć sobie asystenta, który 
w dużym mieszkaniu Water- 
stone‘a urządził luksusową 
klinikę. Dolary sypią się, jak 
z rogu obfitości.

— Powiedz mi, Jim — pytał 
go asystent — jak ty w ogóle 
leczysz te rybki? "Tigdy nie 
miałem okazji obserwować 
twej metody leczniczej. Czy 
ty się w ogóle na tym znasz?

— Owszem. Jak wilk na 
gwiazdach. Kupuję za 50 cen 
tów złotą rybkę, zamieniam 
ją... z chorą, którą wyrzucam 
i sprawa załatwiona, (n)

Ogłoszenie
Wobec ogromnego napływu 

młodzieży na wyższe uczelnie 
władze kwaterunkowe zwróciły 
się do obywateli z prośbą o 
zgłaszanie wolnych pokoi dla 
studentów. Uzgodniwszy to ze 
swoją żoną, stary woźny uni­
wersytecki postanawia również 
wynająć na ten cel jeden pokój. 
Następnego dnia w prasie po­
jawia się takie ogłoszenie: „Sło­
neczny pokój wynaimę studen­
towi. Łazienka i uniwersytet 
na mię iscu".

azu pewnego 
bogacz pyta bie 
dnego:

— Dlaczego 
odnosisz się do 
mnie bez sza­
cunku? Prze­

cież posiadam tysiąc złotych 
monet!

— A cóż' mi po tym, że ty 
posiadasz tysiąc złotych mo­
net? — odpowiada biedny. — 
Dlaczego miałbym się odnosić 
do ciebie z szacunkiem?

— Czyż nie powinieneś mnie 
szanować? — mówi bogacz. — 
Przecież mogę ci dać połowę 
moich monet!

— Jeżeli da6z mi połowę 
swoich monet — powiada bied­
ny — to ja będę miał pięćset 
i ty będziesz miał pięćset. Dla­
czego więc ja i iałbym pierw­
szy wyrażać ci mój szacunek?

— Dobrze — mówi bogaty— 
ale przecież ja mogę ci oddać 
cały tysiąc! Czy i wówczas nie 
okasżesz mi uszanowania?

MARATON

— Założył się, że będzie na mecie...

— Taka wysta­
wa, to świetna 
rzecz, człowiek zu­
pełnie inaczej czu­
je się potem w te­
renie. Od razu 
wiadomo, jak wy­
gląda żyto, a jak 
owies...
(wg „Krokodyla")

Richard Dretus

Komu spieszno 
ziemię gryźć?

(W związku z remilita ryzacją na Zachodzie)

Richard Drcws, ur. 1902 w Elms- 
horn, poeta, satyryk i krytyk lite 
racki, z zawodu księgarz, wspói- 
pratownlk pism salyrycznych w 
NRD. Autor tomu satyr „Mit 
gestrSubter Feder".

Jak miło bawić się w żołnierzy,
Pod gradem bomb poleżeć sobie,
W nieprzyjaciela złego mierzyć;
Któż nie chce, syt bojowych przeżyć,
Miejsca w masowym znaiezc grobie?

Cóż, jednak po mozolnym trudzie 
Nie kwapią się umierać ludzie,
To rrie do wiary!

Któż chodzić nie choialby o kuli,
Któż nie chciałby z żebraczą tofbą 
Na starość stać na rogach ulic,
By, za stalowych sprawą króli,
Swej katarynki kręci^ korbą?

Cóż to, ciy nikt się dziś nie garnie,
By swoją śmiercią wsławić armię.
Czyż to się godzi?

Czy ludzie, którym brak tych chęci,
Są dziś tak ślepi rzeczywiście 
Że nie chcą skóry swej poświęcić,
Czyżby doprawdy ich nie nęcił 
Szereg, co pręży się służbiścic?

W kolejce nikt nie staje, nikt 
Po USA wojskowy wikt...
To nie do wiary!

Przełożył Tadeusz Polanowski

— Jeśli ty mi dasz tysiąc zło 
tych monet — odpowiada bied­
ny — to ja będę miał tysiąc, a 
ty nic. Czyż więc nie ty pierw­
szy powinieneś wyrazić mi 
szacunek?

yli dwaj przy­
jaciele — dwa 
wielkie śpio­
chy. Zdarzyło 
się, że jeden z 
nich zaprosił 
drugiego w go­
ścinę. Ledwie

słońce wstało, poszedł gość 
do przyjaciela. Przychodzi, 
ale nikt go nie wita, gospo­
darza nie widać. „Na pew­
no jeszcze śpi — myśli gość — 
trudno, poczekam". Usiadł na 
dworze, oparł się o ściankę 
fanzy swego przyjaciela I moc­
no zasnął. Po pewnym czasie 
gospodarz wychodzi z domu, 
widzi, że jego przyjaciel siedzi 
na ławce i śpi. Nie chciał mu 
zakłócać snu, usiadł obok i ró­
wnież zachrapał.

Tymczasem słońce stanęło 
wysoko na niebie i zaczęło mo­
cno przypiekać — gość obu­
dził się. Patrzy — siedzi przy 
nim gospodarz i śpi. „Nie bę­
dę go budził" — pomyślał 1 
znów zasnął.

Czas upływał. Słońce już ob­
niżyło się i zajrzało prosto w 
oczy gospodarzowi. Obudził 
się i widzi, że gość śpi. „Wi­
docznie jeszcze się nie obudził" 
— pomyślał i znowu zamknął 
powieki.

Zrobiło 6ię chłodniej — po­
wiał wieczorny wiaterek. Gość 
budzi się, patrzy — słońce 
skryło się już za górą. A gos­
podarz śpi jeszcze- mocniej niż 
przedtem. Gość W6tał 1 oddalił 
się na palcach, kierując się do 
siebie do domu.

Na niebo wypłynął księżyc. 
Naraz gospodarz obudził się. 
Widzi, że gościa już nie ma. 
„Napewno poszedł do domu. 
Trudno — na mnie już też 
czas. Noc zapada — trzeba Iść 
spać" — pomyślał i wszedł do 
swej fanzy.

Dokładny
Stanisław Tuiej, długolet­

ni pracownik jednego z pro­
wincjonalnych urzędów, po­
stanowił po raz pierwszy w 
życiu wybrać się z wizytą do 
krewnych mieszkających w 
Poznaniu. Krewni przyjęli go 
bardzo serdecznie, ale ponie­
waż nie mieli czasu oprowa­
dzać go po mieście, wręczyli 
mu pian miasta i objaśnili, 
co warto zobaczyć. Gość cho­
dził całymi dniami po uli­
cach, a gdy po tygodniowym 
pobycie wyjeżdżał, krewni za 
pytali go:

— Podobał ci się nasz Po­
znań?

Na to gość odpowiedział z 
powagą:

— O tak! Przez kilka dni 
sprawdzałem według planu 
ulicę po ulicy i mogę z całą 
p°wrością stwierdzić, że mia 
sto się zgadza!

Wiele sklepów nie prze 
strzegą przepisów, zabra 
niająeych sprzedaży alko 
holu młodzieży niżej lat 18

(rys. H. Derwich)
— Widz-.sz9 Mówiłem ci. że 

pizyklejanie wąsów i brody 
jest niepotrzebne...


